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Mówią o niej w Londynie, nie licząc na wyniki konferencji 


Konferencja londyńska w spra 
wach uzdrowienia gospodarki 
światowej dotychczas nic nie 
zdziałała. Narazie marnuje się 
tam czas, ale jednak niezupełnie. 
Depesze z Londynu donoszą bo- 
wiem o szeregu konierencyj mię- 
dzy mężami stanu w Sprawach po 
litycznych, niezwiązanych bezpo 
średnio z konferencją GA 
czą. Szeczególnie wielką wagę 
przykładają do konferencyj so- 
wieckiego komisarza spraw za- 
granicznych Litwinowa, które od 
był z wieloma ministrami obecny 
mi w Londynie. Obszerne kómen- 
tarże prasy wywołały narady Li- 
twinewa z rumuńskim ministrem 
Titulescu. Ogólnie przyjmują, że 
zestały w ten sposób znowu pod 
ięte rokowania w sprawie zawar- 
cia paktu ò nieagrećję. 

W kołach politycznych podkre 
Slają, te następstwem bojowego 
stanowiska Niemiec, które mię- 
dzy innóml znalazło swój wyraz 


Wybuch w bazylice 


św. Piotra w Rzymie 

RZYM. (P.A.T.). Okoł połud- 
nia jakiś nieznany osobnik, wcho 
dząc do bazyliki św. Piotra, pozo 
stawił u jednego ze służących ko 
ścielnych mały pakiecik, który 
w kilka chwil potem eksplodo- 
wał, raniąc lekko 3 mężczyzn i 
jedną kobietę. 

Wybuch był tak słaby, że nie 
uszkodził murów kościelnych, 
a znajdujący się wewnątrz bazy 
liki nie słyszeli nawet detonacji. 


Wnuk Chałubińskiego 


pon ósł śmierć w górach 

ŻAKOPANE. (P.A.T.). W so- 
botę 24-go wnuk znanego pio- 
niera Żakopanego Chałubińskie- 
go absolwent tutejszego gimnaz 
jum 18-letni Tytus Chałubiński 
wybrał się na zdobycie Niebies- 
kiej Turni. W pewhem miejscu 
Chałubiński poślizgnął się i spadł 
w kilkudziesięciometrową prze- 
paść, doznając licznych obrażeń, 
pośród których najgrożniejszą 
okazała się rana na skroni. Spro 
wadżóńe pógotowie tatrzańskie 
przeniosło go dó Zakopanego do 
szpitała, w którym Chałubiński 
zmarł, mimó okazanej pomocy. 


w memorandum Hugenberga, bęrbecnie nastąpi bliższa przyjazna 


dzie scementowanie bloku państw 
Europy Wschodniej. W kołach 


współpraca Sowietów z Polską 
Małą Ententą i państwami bałtyc 


tych panuje przekonanie, że o- | kiemi. 


dysków środa 28 czerwca 1933 


Blok Wschodniej Europy? mm 


KUTNO, (PAT). — Onegdał odby- 
ła się w Kutrie uroczystość wręczenia 
37 pułków: Strzelców Kaniowskich cho 
rągwi, ufundowanej przez ziemię łęczy 
cka. Uroczystość zaszczycił swoją o- 
becnością Pań Prezydent Rzplitej, któ 
ry o godz. 10-ej rano przybył samocho 


Plan Gdyni 


wraz z przewodnikiem po Gdyni i wybrzeżu polskiem znajdziesz w jutrzejszym 
numerze morskim „Ostatnich Wiadomości” 


NOA 1 


„tajemniczemi” samolotami nad Berlinen 


wyraźna dla całego świata 


Heca z „tajemniczemi“ samolo 
tami nad Berlinem przybiera ży 
wsze kształty. jeśli ktoś może 
miał wątpliwości, że jest to ins- 
cenizowana gra, to teraz już mo 
że ich mieć nie będzie. Po moc= 
nych komentarzach w prasie i 
wywiadzie wiceministra lotnic- 
twa, płyną obecnie do Goeringa 
telegramy związków lotniczych, 


domagających się ochrony lotni 
czej dla „bezbronnych“ Niemiec. 
A więc stworzenia niemieckiej 
floty powietrznej, której Niemcy 
oficjalnie na podstwie Traktatu 
Wersalskiego nie posiadają. O- 
ficjalnie, gdyż większość apara- 
tów cywilnych, a Niemcy póšiá= 
dają najbardziej rozwinięte tot- 
nictwo cywilne, jest tak zbudo- 


wanych, że w każdej chwili mo- 
że być zamienione na bojowe. 

Alartnująće telegramy, domaga 
jąće się „równouprawnienia” Nie 
miec w iótnictwie, wysłano do 
Ligi Naródów i Konferencji Roz 
Brojeniówej. 

Tem samem cała sprawa zosta 
ła odsłonięta. Naiwna prowoka- 
cja,wylazła, jak szydło z worka. 


Generalny połów komunistów w Bułgarii 


Aresztowano 1000 osób, skonfiskowano 250 karabinów, 200 bomb, 


SOFJA, (PAT). Wczorajsza 
akcja policyjna na terenie Sofji 
trwała przez cały dzień. W mie- 
ście aresztowano około 50 osób, 
mających przy sobie broń a na- 
wet bomby. Wśród  aresztowa- 
nych jest kilku wybitnych komu- 
nistów, poszukiwanych oddawna 
przez policję. Poza tem zatrzyma 


600 rewolwerów 


no przeszło tysiąc osób, celem 
wylegitymowania. Naskutek re- 
wizyj skonfiskowano około 250 
karabinów, 600 rewolwerów, 200 
bomb, maszynę piekielną, skrzy- 
nię piroksyłiny i karabin maszy- 
nowy. 

PARYŻ. (P.A.T.). Według nadesz: 
łych tu informacyj, w Sofjł ogłoszono 


stan obiężenła. Wojsko i policja patro 
lują ulice, a mieszkańcom nie wolno 
opuszczać dómów do chwili przepro- 
wadzenia w całym mieście rewizyj. 
Wszystkie połączenia telefoniczne i 
telegraficzne dla osób prywatnych są 
przerwane. Władza spoczywa całkowi 
cie w rękach wojska. W opinji bułgar 
skiej je obawa powtórzenia się 
wypadków z lipca 1923 roku, kiedy to 
dokonano zabójstwa Stambulijskiego. 


Zamach bandycki na policjantów 


W strzelaninie zg nął policjant i bandyta 


W  czasle obławy nocnej. 
przeprowadzonej przez policje 
na terenie powiatu mołodeczań 
skiego, jeden z patroli nolicyj- 
nych napotkał w odległości 10 
klm. od Mołodeczna koło wsi 
Zerłaki dwóch nieznanych oso- 
bników, których wezwał do wy 
legitymowania sie. W odpowie- 
dzi nieznajomi dobyli rewolwe- 
rów i dali do policjantów kilka 


z 


Książę M kołaj, brat króla Rumunji 


gościem rządu polskiego 


Onegdaj w niedzielę przybył do 
Warszawy samólotem z Pragi ks. 
Mikołaj rumuński w towarzystwie 
duwóch adjutantów kpt. Opriś i 
kpt. Nicolai. Przylot ks. Mikoła- 
ja poprzedził przyjazd pik. Stoi- 
cescu, który wylądował na lotni- 
sku warszawskiem o godz. 16-ej. 


W związku z przyjazdem ks. 
Mikołaja lotnisko udekorowano 
flagami narodowemi Rumunji. Na 
powitanie księcia przybyli na łot 
nisko p.p. ministrowie spraw za- 
granicznych Beck i komunikacji 


00. ZESZY 


Butkiewicz, podsekretarz stanu 
Szembek, wiceministrowie spraw 
wojskowych Fabrycy i Sławoj- 
Składkowski, szef sztabu główne 
go gen. Gąsiorowski, gen. Wie- 
niawa-Długoszowski, naczelnik 
wydziału wschodniego minister 
Schaetzel i wielu innych. 

Po powitaniu ks. Mikołaj w 
towarzystwie szefa protokó!lu dy 
płomatycznego p. Romera odje- 
chał do Łazienek, gdzie zaniiesz 
kał w przygotawanych dlań apar 
tamentach pałacu łażienkowskie 
go, jako gość rządu polskiego. 


strzałów. Jedna z kul ugodziła 
posterunkowego Antoniego 
Grzegorczuka w brzuch. W cza 
sie strzelaniny jednego z ban- 
dytów zastrzelona, drugiego o- 


bezwładniońo i odstawiono do 
Mołodeczna. Ciężko rannego 
policjanta przewieziono do szpi 
tala w Małodecznie. gdzie mimo 
pomocy źmarł. 
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Uroczystości wojskowe w Kutnie 


(l swą onetnością P. Prozgdeal 


dem ze Spały. 

Po powitaniu przy bramie triumfal 
nej Pan Prezydent w otoczeniu wote- 
wody warszawskiego inż. Twardy, vv 
łlewody łódzkiego Heuke-Nówaka. ge- 
neralicji z inspektorem armji gèn. 
dyw. Norwid-Neugebauerem i szere- 
gu witających Go osób udał się na be 
isko, gdzie zgromadzone były oddzia 


ły 37 pułku Strzelców Kaniowskich, 
4-go pułku Strzelców ` Kosttych, 
P. W, Strzelca oraz  stfaże ze 


sztandarami. Po mszy polowej i poświę 
cenu chorągwi pułkowej nastąpiło wa 
dycyjne wbijanie gwóżdzi, póczćm 
Pan Prezydent wręczył ofłatowafa 
przez ziemię łęczycką chorągiew do- 
wódcy 37 pułku S. K. płk. Koszob- 
skiemu. 

Po południu w sttzelnicy pułkowej 
odbył się obiad żołlnierski z udzialem 
Pana Prezydenta, generańcji i prży- 
byłych na uroczystość pułkową z0ś- 
ci Pu chiedzie Pan Prezydent, żezna 
ny Owacyjnie przez żebrąnych, odjć- 
chat wraz z towarzyszącemi mu psv- 
bami zpowrotem dó Spały. 


SKRÓTY 


Sumatrę nawiedziło silne trzęsienie 
ziemi. Jest 67 zabitych. 


maa gaam 

W całej Północnej Mołdawji, sku- 
tkierń ostatnich deszczów nastąpiły 
liczne wylewy rzek powódując „ogro 
mne straty. 

—— 

Pułkownik Lindberhg z żóną ma do 
konać wkrótce lotu do Grenlandii. zał 
stamtąd przez ocean Atlantycki w kie 
runku lslandji i Danii. 

=" 

W kolicach Wyborga  (Finlandjaj 
wybuchł olbrzymi pożar leśny, które 
go ofiarą padło 1500 ha lasu. Pożar 
opanowany został po zmobilizowaniu 
około 2.000 ludzi. 


25 lat więzienia 

za porwanie córki przemysłowca 

NOWY JORK. (P.A.T.). O su 
rowości ustawy przeciwko tak 
częstemu w Ameryce porywaniu 
w celu uzyskania okupu świad- 
czy wydany ostatnio wyrok, ska 
zujący na 25 lat więzienia nieja 
kiego Kenneth Bucka, oskarżóne 
go o porwanie córki wielkiego 
przemysłowca w Detroit, Mac- 
matha. 


GIEŁDA 


Dolar — 7,11, rubel żłoty — 4.42. 
marka niemiecka — 2,09, tunt szter- 
lingów — 30,34. Obroty bardzo miałe. 


(o sie dzieje w Herbach Polskich? 


Opinja oczekuje miarodajnych wyjaśnień w spraw.e znęcania się nad dz.ećm. 


W dniu 3 czerwca r. b. pismo 
nasze zaalarmowałó ópinję pt- 
bliczną  wieściami o hóreńdal- 
nych stosunkach, panujcych w 
zakładzie dla chłopców trudnych 
do prowadzenia w  Herbach 
Polskich. 

Dziś mija 24 dni pełnego tros- 
ki oczekiwania, a nic nie wiemy 
o wynikach dochodzenia. 

Kij grabowy — ten smuthy 
symbol metod wychowawczych 
w zakładzie w Herbach — pozo- 
staje nadal niewyświetlony. Zda 
jemy sobie doskonale sprawę, Że 
sprawnie przeprowadzone docho 
dzenie nie może ograniczyć Się 
li tylko do Bówiertehównego zda 
dania stosunków. 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. | 
dd nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, KA ERODKU 2 


Lecz z drugiej strony 24 dni o- 
czekiwań bez odzewu zaintereso- 
wanych czyńtników jest tylko wo 
d na młyn plotek i domysłów. 

Liszkićwicz, Opaliński, Szal — 
dalsze ofiary łańcucha chłopców, 
którzy miast dobrego słowa, bru 
talne bicie otrzymywali od wy- 
chowawców — wołają pełnym 
tragizmu głosem o rychłe wy- 
świetlehie sprawy. 

Dzieci, które w prośbie dó pto 
kuratota piszą: „Z ledwością się 
poruszamy“ —. nie mogą pozosta 
wać w zakładzie nic wspólnegó 
z wychowaniem nie mającym. 

Bieuńe ofiary źłożyły Skargę w 
okresie Świąt Wielkanocnych, a 
jszerokie rzesze społeczeństwa do 


dnia dzisiejszego nie wiedzą © 
istotnym stanie rzeczy. 

Jak się dowiadujemy spiewa 
znajduje się już w sekcji zamuwl- 
scowej prokuratorji Sadu tere. 
wego w Piotrkowie, a więc u 
czynników, w których wonni 
cji leży wyświerkuuc mit 
domorosłych naślałowecu näs. 
nego Studzieńca, 

Nie ulega watpliwości, > © 
strony winowajców bsdą Z% ew 
ne czynione Próby, rezava 
wszystkiego. To też zwri> iy 
się do prokuratora z tein gar- 
szym apelem możliwie tyChfe "a 
poinformowania, opiAji 0 Wro- 
kach dochodzenia i karAch $ro*, 
cych katom dzieci. 
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Potworni łobuzi przed sądem Wus m biel im 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


W czasie awantur na ślizgawce zamordowali człowieka 


Łobuzeria warszawska zbiera 
ła wczoraj swój sądowy plon za 
krwawą i bestialską zbrodnie 
na ślizgawce w Ogrodzie Sas- 
kim. 

Pieciu wyrostków po lat 17. 
pad wodzą "Wacława Różvca, 
praktykanta skłepowego wy- 
czvniało ng ślizgawce niepraw 
dopodobne wprost awantury. 
Warli się przez ogrodzenie 
(ktobv płaci bilet wstępu. gdy 
parkan iest niski!) i daleiże u- 
prawiać somowolę wśród pen- 
sionarek if uczniów. zażywaja- 
cych przyjemności saneczkuwa 
nia i łyżwiarstwa. Zaczęło się ła 
panie dziewcząt za nogi i prze- 
wracanie na łód, bicie i kopanie 
chuderłaków. a wvbrykom tym 
towarzyszyłv głośne śmiechy i 
okrzyki zachęty. Najbardziej ło 
buzował się Różvc. Zaczepił ia 
kiegoś chłopca. wyrzucił go z 
sanek, wsiadł samy i kazał sie 
wozić.  pópedzając słabego 
chłopca pasem. 

Awantury te chcięli ‘ukrócić 
zarzadzajacy wraz ze służba. 
widząc,:że łobuzerskie występy 
budza popłoch wśród ślizgaja- 
cej sie młodzieżv. Banda oparła 
sic jednak  hurmem. wymyśla- 
jac ordynarnie i obrzucajac bi- 
leterów ' pizułami Śniegu i lo- 
dem, Wwparci ze ślizgawki. za 
atakowali budvnek mieszczaci 
kase i sźatnie. robiąc twantury 
i zaczepiajac każdego, Później 
przenieśli. sie do furtki wejścio 
wei. zagradzajac ruch i nie wpu 
szczając nikógo. Usunieci poza 
ogrodzenie. wvłamali furtke i 
rzucili się na bileterów. 

Jeden z wyrostków napadł 
na numerowezo. udcrzałac «o 
głowa w brzuch. ingkowaatako- 


ROZGŁOŚNIA WARSZA Wah 

700 Sygnał czasu. 7.07 Dziennik po 
ranny | władomiości sportowe, 7.20 
Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. Od 12.05 do 15.35 Płyty. 
16.00 Koncert solistów: Zořia Pinin- 
ska (śpiew). Janina Konopasgk-Szale- 
ska (rort). Mieczysław Szaleski (al- 
tówka). 17,00. Skrzynka pocztowa; 
17.15 Pransinisia z Ciechocinka kon- 
certu popularnego. 18.15 „Polska wy- 
prawa na Mont Pele“, 19.40 „Na widno 
kręgu 20o Koncert nopularny z u- 
działem Heleny Cywhiskici (fort). 
20,511 Dziennik wieczorny. 21.0 „Bie- 
żące wiadomosci rolnicze”. 22,00 Mu- 
zyka taneczna z kawiarni „kurepa” w 
Ciechocinku 22.25 Wiadomości spor- 
towe. 22.40 Muzyka taneczna z Cie- 
chocjnka. 


KONCERT SOLISTÓW — W RADJO 

Dziś o godz. 1600 radiowy koncert 
przyniesie radijosłuchaczom szereg u 
tworów na alrówkę z towarzyszeniem 
fartenianiu w wykonaniu Mieczysła- 
wa Szaleskiewo i Janiny Kononasek- 
Szaleskiej. Poza tem arie'i pieśni od- 
śpiewa znana śpiewaczka — Zoija Pi 
nińska. 


wali zarządzającego Lisickiego, 
który krzyczał: 


— Policja. ratunku! Łobuzy 
biją nożami. 
Natarło wówczas na niego 


dwóch osobników. Jeden ude- 
rzył go nieścia w oko. a drusi 
ciął nożem w czoło. Gdy sie za 
mierzył jeszcze raz. Lisicki 
chwvcił za nóż. lecz nanastuia 
cw szarpnał. nóż wvrwał. obci- 
nając Lisickiemu kawałek palea 
i przecinajac mu cała dłoń aż 
do kości. 
lnna grupa z Różvcem napad 
|ła na instruktora łyżwiarstwa 
Kamila Baranowskiego. Ten ma 
iąc na nogach łvżwv. nie mógł 
dać sobie radv i upadł. Na leża 
cego rzucili sie wówczas z noża 
mi. Różyce zadał mu pare cio- 
sów chińskim nożem. zabiiajac 
Baranowskiego. 
Wówczas wszyscy rzucili sie 
do ucieczki. lecz zarzadzom 
przez publiczność pogoń. ujeła 
Różvca z 2 dwoma kamratami. 
Ubranie każdego bvło popiamio 
ne krwią. a Różyc starał sie 
wyrzucić nóż ze śladami świe- 
żei krwi. 

W sadzie. ani Różyce do za- 
bóistwa. ani inni do udziału w 


DZIW 


Dobrane a wy 


krwawej bójce nie przyznali 
się. 

Zamieszanie wynikło po pobi 
ciu małego chłopaka z sankami 
i obsługa wyprosiła bande. Ró- 
życa dopadło trzech mężczyzn. 
a on wówczas w obronie włas- 
nei dobył noża i machał nim na 
oślep. Uczuł. że uderzył kogoś 
dwa razy. 

Inni wine nrzerzucając kolei 
no na siebie za nachalne wejście 
na Ślizgawkę przez parkan. róż 
ne brewerjie na lodzie, próbe ra- 
bunku kasv. twierdzili, że sami 
zachowywali się grzecznie i wv 
szli zaraz, gdy ich wvproszono. 
Różyc z kolegą swvm Rzedzia- 
nem. pili wódke i szykowali sie 
na jakichś uczniów. którzv mic- 
li ich przedtem pobić. Obsłuza 
Ślizgawki uderzvła każdego z 
nich pare razy po głowie i twa 
rzy. Bronili sie wtedv i bili 
wszystkich. kto się natknał. 

dy po tern uciekli. Różyć 
pokazał skrwawionv nóż. nrze- 
chwalaliac sie. że „dwóch na- 
nchnął na maichra'.. 

Ohrońea Różyca. syna polj 
cianta. dowodził, że chłonak 
iest nicnornialnv. Tak samo mia 
łohyvć iz Henrykiem Skrze- 
czem. : 


stepne siostry 


wraz z kamratami za napad poniosą przykiadrą karę 


Proces sióstr Pszczół toczył 
sie wczoraj przed sądem wśród 
wielkiego zacickawienia osoba- 
mi hersztów i iniciatorek unla- 
nowanego. przemyślanie napa- 
dat. 

Helena Pszczoła. służąca z 
Królewsniej ulicy 29. jest wyso 
ka. barczvstą  dziewczvna. lat 
25. o eneryicznej. ładnci twa- 
rzy. Była iù% raz karana za kra 
dzież. 

Razem ze swa starsza siQ- 
Strą. Janiną. lat 29. która nro- 
wadzi gospodarstwo pewnemu 
urzędnikowi — przerastąją o 
półtorej głowv pozostałych 9- 
skarżonych. kowala Antoniego 
Kehte. |. 27. dwukrotnie kara- 
nego za kradzież. szofera Ste 
fana Marczyka lat 23 i Jana Pic 
KAŻ a ale 326 

Na napad wybrali sie wszy- 
scy koiefa z Warszawy. DOi- 
chal do Mińska  Mazow'eckie- 
co. rozpyvtywali nóżnieci o dro- 
RE do maiatku Uiazdów i w po 
bliskim zagajniku, uskutecznili 
ostateczne przygotowania. 
wkładajac maski. a siostry 
eszczołv. przebierając się w za 
brane ze soba garnitury meskie. 

Siostry Pszczołv nadaia innv 
charakter uapadowi. Twierdza, 
że ztobiłv to z zemstv nad rzad 
tą Gajcą. a nie w celach rabun 


Oskarżyciel 


bedzie upity 


na koszt państwa 


W pierwszych dniach m. sier 
pnia r. b. odbędzie się w Zakła- 
dzie Medycyny Sądowej przy U- 
niwersytecie Warszawskim” nie- 
zwykły eksperyment Śledczy, za 
rządzony przez Sąd Apelacyj- 
ny w Warszawie. Komplet izby 
Karnej Sądi Apelacyjnego uznał 
wbrew” stanowisku prokuratury 
stołecznego Sądu Okręgowego 
za prawnie dopuszczalne prze- 
prowadzenie dla cełów śledczych 
doświadczenia polegającego na 
próbnem upiciu alkoholem dla 
stwierdzenia 'stanu zamroczenia. 

Kwestja ta wynikła w związku 
z umorzenienr śledztwa o fałsżer 
stwo weksli rolnika Kozłowskie 
go z Łochowa, który oskarżył kil 
ku kupców o skłonienie go do zło 


żenia 21. podpisów na wekslach 
wartości 9100 zł. w stanic zamro 
czenia alkoholicznego. 

Ustalony już został ścisły plan 
tego doświadczenia. 

W obecności sędziego śledcze 
go dla spraw rekwizycji, prot. 
Girzywo Dabrowskiego, przedsta 
wicieli Państwowego Zakładu 
Psychjatrycznego w Tworkach i 
biegiych gralologów. Kozłowski 
zażywać bedzie alkohol, aż Jo pa 
*padnięcia w całkowitą nietrzeź- 
wość, poczem pobrane bedą od 
niego próby pisma na blankie- 
tach wekslowych. 

W ten sposób eksperyment 
wykaże czy weksle  kwestjono- 
wane są fałszowane i wymuszo- 
NE» 


kowych. 

— (jajca mówi Helena 
Pszczoła — prześladował przez 
IS lat mego oica. delegata służ 
hy folwarcznej. gdy wvstępo- 
wał o oŚśiniogodzinnv dzień pra 
cv. Na imatke moja nasłał on u 
dzi. żebv ia pobili, Za te krzyw 
dv chciałam sie zemścić. Opo- 
wiedział:un o» tem znaionym i 
imnówiliśmiv się dać Gajev na- 
iczkę. 

— A po rabunek pieniedzy nie 
szliście?. — pyta sędzia. 

— fao tem nie myślałam. 
choć wiem. źe (iaica musi mieć 
dużo pieniędzy z okradania 
dworu. Chcieliśmy go wywabić 
na dwór i dać mu porządna na- 
uszk. Ale on. schował sie pod 
stół. Oherwał od nas też zdro- 
wo po krzyżu... 

Javina  Przezoła utrzymnie. 
Że wiedząc o-wyprawie na Gaj- 
ee. musiała jechać, żeby pilno 
wać siostry. aby ktoś z biorą- 
cych udział w napadzie. nie po- 
sunał się wobec niej za daleko. 
Stała na czatach przed domem. 
Dozorca nocny z przestrachu 
padł przed nia na kolana i klę- 
czał. dotąd aż wszyscy uciekli. 

Inni uczestnicy napadu. zwa- 
laja całą winę na siostry Przcza 
ły. mówiac. że zostali podmó- 
wieni. Przczołv zagrzewały ich 
własnym przykładem odwagi. 
pierwsze wdzierajac sie przez 
okna do mieszkania Gajcy. 

Də rabunku nikt się nie przv 
znał. Meżczvźni z handv. twier 
dza. że szli na zwykła kradzież 
nocną, a Przczołv znów mówia. 
że same zostały okradzione z 
garderoby damskiej przez kam 
ratów i boso oraz półnago wrą 
cały do Warszawy. 

Sad skazał Helene Pszczołe i 
Antoniego Kuchne na 6 lat wic- 
zienia. Janine Pszczołe i Stefa- 
na Marczyka po 5 lat i Jana 
Pickarza na 4 lata. 


ZZA ZZ A ZO ZO M 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


į, a 


Wesoły Kącik l 


DOKUMENT 


Mały 9-letni andrus stoi na uii 
cy i pali z dumą papierosa. Podz 
chodzi do niego rówieśnik. 

—. Te, daj sic sztachnąć, öd 
wczoraj nie paliłem. 


— Masz... 

— jak ci na imię? 

— Felek. 

— A mnie Antoś. Rodziców 
inasz? 

— Mam. 

— Dużo? 

— Nie. Do pary. Tate i manię, 
A ty? |. 1P 

— Matka jedna, ale fatrów „ku 
pa. 


— Zalewasz kolejkę. 

— jak pragne codzień mięso 
jeść, że nie! 5 

— A który z nich jest mężem 
twojej marki? 

Wszyscy mężowie. 

Ale który matkę pierze? 
Wszyscy pierą. 

Cholera! Fo u was wesGło. 
A ci twoi tatrowie, to się mię- 
dzy sobą znają? 

— |dzże głupi! Warszawa, to 
nie-Pacanów, żeby się wszyscy 
znali. 

— Ale to niewygodne, jak Sie. 
ma tyle ojców. 

— Co robić? Czasy takie cięż 
kie, że jeden ojciec rodziny nie 
wyzywi. 

Ził | co ty robisz? 

— Karmelki pod dworcem 
sprzedawałem. Ale raz jeść mi 
się chciało, zjadłem cały towar 
i interes djabli wzięli.. A ty co ro 
bisz? 

— Matka chce, żebym się ja: 
kiegoś iachu uczył. : 

— Szkoda fatygi. Wszystkie 
fachy djabła warte. Mój jeden 
wujek jest piekarzem i nie ma co 
w gebe włożyć, drugi jest kraw- 
cem i nie ma co na siebie wło- 
żyć, trzeci szewcem i bez butów 
chodzi. 

— Więc co ty będziesz robił, 
jak dorośniesz? 

~— Nic nie będę robił, bo teraz 
z roboty mężczyzna nie wyżyje. 

— A z czego będziesz żył? 

— Ożenie się.» Bo kobieta. u- 
ważasz, zawsze prędzej robote 
może znaleźć. Do posług, do pra | 
nia... 


Napoleon Sądek. 


Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece" 


Cena 15 groszy 


„„Wesole 


Wiadomości” 
Cena 10 gr. 
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Umierają w 36-tym roku 
życia 


Tragedja znanej rodziny 
we Włoszech 

(miecz.) W Palermo (Włochy) 
mieszka od wielu łat rodzina, 
nad którą złowrogie mści się ta- 
tum, zabierając w... zaświaty co 
najlepszych synów w kwiecie wie 
ku 


Pierwszy wypadek rozegrał 
się przed 90 laty. Na czele rodzi 
ny stał wówczas Antoni Pagaci- 
ni. Gdy doszedł do lat 36, niespo 
dziewanie zmarł, pozostawiając 
2 córki i syna. 

Sieroty spotkał ten, sam los, 
po dojściu do lat 36. Zmarli, po- 
zostawiając również następców 
i następczynie, którzy również 
w.wieku lat 36 rozstali się z tym 
światem. Obecnie żyje jeszcze k 
kadzłesiąt przedstawicieli rod 
ny Pagacinich. l 

Niektórzy zbliżają się juj la 
fatalnej liczby lat (36), inni są 
znacznie młodsi. Sytuacja życio- 
wa tej garstki jest b. ciężka. Żad 
ñe towarzystwo life chce ich nbez 
piećzyć, nikt nie chce z nimi za- 
wrzeć związku małżeńskiego. 

Stanowisko to o tyle jest słusz 
ne, że żadnej pannie czy mło- 
dzieńcowi nie śpieszy się zostać 
w 36-tym roku wdową czy wela 
wcem. 

Ciekawem jest, że ci wszyscy 
z rodziny, Pagacinich, którzy 
zmarli, do krytycznego mómentu 
cieszyli się najlepszem zdroy 
wiem a Śmierć zwykle przycho- 
dziła niespodziewanie. 

Opowiadają, ale trudno w to 
uwierzyć, że pierwsza ofidra stra 
sznego losu, Antoni Pagacini swe 
go czasu dał sąsiadce 36 lirów. 
Sąsiadka obrażona tak małą da 
niną, wyszeptała: „Obyście dłu- 
żej nie żyli, jak 36 lat". 

Sprawą stałych śmiertelnych 
wypadków w rodzinie Pagaci- 
nich zainteresowali się lckarze 
ale mimo studjów, nie mogli zna 
leżć zaradczych: środków. Śmierć 
stale unosi stę nad rodziną Paga 
cinich. i 


Straszne cyfry 


(miecz.) Rok 1932 zapisze się 
w dziejach historji świata, nietyl 
ko jako rok nędzy, głodu, bezro 
bocia i szalejacego kryzysu, ale 
równie jako okres największej M 
czby samobójstw. 

Oczywiście że przyczyn zama 
chów samobójczych możnaby na 
liczyć dość dużo, ale według sta 
tystyki prym dzierży tu katastro 
fa gospodarcza, przed która ugi- 
nali się najsilniejsi nawet cha- 
rakterem ojcowie rodzin. 


Oddajmy głos cyfrom. Cóż o- 
ne mówią? W St. Zjednoczonych 
liczba samobójstw w 1932 r. wy 
niosła przeszło 23.000, albo ina 
czej licząc, na miljon mieszkań- 
ców zanotowano 213 zamachów 
desperackich. W 1931 r. liczba sa 
mobójstw wynosiła 20.000. W o- 
statnim roku, tai zanoto- 
wano narazie 3.000. 


Według statystyki największa 
liczba samobójców, to mężczyż- 
ni — rozwiedzeni ze swemi Żona 
mi. W ostatnich 10-ciu latach li 
czba samobójców - rozwodow- 
ców wyniosła 1135 osób na mil 
jon mieszkańców w każdym kra- 
u. 
Wśród niewiast liczba ta wy- 
nosiła — 612. Na drugiem miej- 
scu postawić należy samobójst- 
wa wdowców i wdów, na trze- 
ciem miejscu — samobójstwa lu 
dzi żonatych i mężatek, wskutek 
złego pożycia. a 


Niewiclki procent samobójców 
przypada na młodzieńców i mito 
de panny. Ci jeszcze nie wierza, 
jeszcze mają nadzieję na popra- 
wę bytu. 
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Wzruszający dramat z życia aziewczą: warszawskich 


Marja wzięła ją za ręce i rzekła jej z czułą iagoxl- |mysji. Na Renie nawet nie spoglądał. 
|padkowv wzrok 


nascia: 6 

4 Wiesz przecjeż, Reniu, jak cie wszyscy km 
chamy... 

"Ff Renia wprwała ręce... s 

~ |eżeli ją tak kochaja, dlaczego jej nie daja |ann- 
sza? Dlaczego nagle rodzice tak stanowczo sprzeciwili 
się jej małżeństwu? 

Chciała o to zapytać, ale nie miała odwagi. Zapy- 
tała wiec tylko: i 

— Kiedy wyjeżdżamy? 

— Dziś mamy wtorek. Przypuszczam, że w ciąpu 
tygodnia załatwimy się z przeprowadzką. Słowem, od 
dziś za tydzień wyjedziemy rannym pociągiem. Na Ku- 
jawach teraz ślicznie... 

-—- Czy to już tak ostatecznie postanowione? 

Józet spojrzał na córkę surowo i rzekł poważnie: 

— Jak najbardziej ostatecznie i niezachwianie. Od 
jutra rozpoczynamy. przygotowania. 

Roma przcz.cała noc słyszała szlochy i jęki z przy- 
ległego pokoju Reni i myślała :sobie: 

Jak ona go kochazbiedaczka! Jak ten !otr umiał 
zawładnąć .jej sercem! 1 

Ale gdy przypomniała sobie swoje. własne pr?s- 
życia, tę nieodpartą siłę, jaka ją pchała ku |anuszo- 
wi, przestawała się dziwić... Dziwny czar posiadały 
oczy [|anusza, a blask ich .przyciagał dziewczęta, jak 
ćmy od ognia. choć zawsze sobie przvtem opalaja 
skrzydełka... 

Pomimo wszystko, Renia nazajutrz nie rzekła na- 
wet słówka i zabrała się do przygotowań odjazda- 
wych. „a *-- 
Tylko jej oczy. bezdennie smutne i czerwone «d 
płaczu. świadczyły aż nadtó wymownie o dramacie, 
rozgrywającym się w jej .dziewiczem serdi'szku... 

Wydawało się, jakby z napięciem oczekiwała 
czegoś, co jednak jakoś nie następowało... 

Roma czytała w oczach siostry, jak w otwartej 
księdze. 

Cóż w niej przeczytała? Zdanie tej treści: 

— Czyżby Janusz dopuścił do mojego 
bez wvsiłku ujrzenia mnie?... 

Wieczorem po kolacji. gdy cała rodzina była iesz- 
cze zebraną w-jadalni, Renia nasłuchiwała i przy- 
każdym szeleście lub skrzypnięciu furtki, aż podskaki- 
wała-na krześle, a serce tak jej kołatało, że o mało nie 
wyskakiwało z piersi. 

Czy to. może on? Albo jaki list od niego? 

Niestety, nie... Traciła resztki nadziei... Opuszcza- 
ła głowę i wzdychała ciężko... 

Józef w dalszym ciągu milczał uparcie. Byl pogra- 


wyjazdu 


Gdy zaś przy- 
kierował na nią, szybko odwracaj 
CZY. 

Minaj tydzień, Już część mebli była wysłana do 
lipna. gdzie Józef przezornie zawczasu wynajął sobic 
domek podczas jednega z wviazdów na nrowincję. W 
domu warszawskim panował nieporządek. 

l eraz dopiero Renia przypomniała sobie o ostat- 
uim liście Janusza, w którym ją uprzedzał, że na wszel- 
ki wypadek oczekuje jej przybycia codziennie do go- 
dziny szóstej wieczorem. 

Wreszcie nadeszła niedziela. Zostawał jej tylko 
jeszcze poniedziałek, bo przecież we wtorek z rana 
miał nastąpić wyjazd. Ostatnie noce nawet na chwile 
oka nie zmrużyła. Z rana wstawała blada i zmęczona 
z oczami, podkrażonemi czarnemi obwódkami. Chodzi- 
ia zwolna i zgarbiona, jakby ciężko chora. Ciężko cho- 
ra na... miłość... 

Roma nie spuszczała jej z oka, obawiając się ja- 
kiego r sznaczliwego krakn 7 iei strony. 

W niedziele po południu Renia u szczytu udręki 
zapytała siostrę: 

— Romuś, powiedz mi, dlaczego nie chcą mi dać 
mojeo ukochanego? 

Roma zamiast odpowiedzi tylko ucałowała ją ser- 
decznie. 

Renia zaś mówiła dalei. szlochajaąc: 

— Wolę umrzeć, niż żyć bez niego.. 
Romciu?... Wole umrzeć!... 

Roma pomyślała sobie: 

— Tuż najwyższv czas! leżeli bede dłnżej zwieka- 
ła z ocaleniem jej, może już być za późno... Zresztą 
czegóż mam czekać?... 

Tego wieczora przyszedł Grześ, bywający tu po 
dawnemu, choć Józef oddawna nie miał głowy do gry 
w szachy. Grześ przychodził tylko, ponieważ jego mi- 
łość dla Romy nie osłabła ani trochę i pragnął widywać 
ia od czasu do czasu... 

Roma obecnie też miała dlań uczucie coraz żyw- 
sze. Może nwet go kochała... Kochała zato, że umiał 
zrozumieć jej nieszczęście... Kochała zato, że mu nie 
gdyś sprawiła taką przykrość mimowolną.. i za tę, któ- 
rą jeszcze mu uczynić miała... 

— Grzesiu, chciałabym ci coś powierzyć... 
mogę? 

— Prosze bardzo. 

Wobec tego Rama wręczyła mu zapieczętowanz 
koperte. na którei bvło nanisane: 

„Otworzyć nie wcześniej, niż za dwa dni“. 

(irześ szeroko Otworzył oczy ze zdumienia i zapy- 


Słyszysz. 


Czy 


żony w zadumie, jakby cały w mocy jakiejś natrętnej Ital: 


— Co to takiego? 

— Proszę mme o nig nie pytać — odparła Rama 
z uśmiechem, tak szczerym, że rozproszyła nim wszel- 
kie obawy (irzesia, 

Zapytał: 

— A za dwa dni, co mam z tem zrobić? 

— Przeczytać. 

— A po przeczytańiu? 

— Wypełnić wszelkie zlecenia w tym liście. 

— Panno Romciu... ależ ja nic z tego nie rozw- 
miem.. Chociaż... jeżeli pani o to prosi, służę chętnie, 
wykonam wszystko co do foty... | 

Spojrzała na jego wierne i szczere oczy, poczem 
rzekła wzruszona, ściskając mu ręce: 

— Dziękuję ci, mój Grzesiu, dobry, kochany, <lzię- 
kuję z całego serca... 

Grześ był tem przejęty do głębi. Pomyślał sobie. 

— Kto wie.. może mnie jeszcze kiedy pokocha?... 
Spojrzała na mnie tak czule.. Oby, oby!.. 

Schował list do kieszeni i przez cały wieczór był 
dziwnie szczęśliwy. 

Gdy Renia udała się do swego pokoju, znalazła 
ku swemu wielkietmu zdumieniu list na swem łóżku. 

Rzuciła okierń na charakter pisma i... oniemiała.... 

— Toż to list od Janusza Wilczyca!... 

Toż to list od ajnusza Wilczyca!.... 

Skąd się tu znalazł? Jakim cudem tu trafił? Kto 
go doręczył? Przeęież Jóżet ostotnio przez ostrożność 
me godził zadnej słuzącej, mówiąc, że przed wyjazdem 
już niewarto. 

Więć kto, jak i którędy? 

Oczom swym nie wierząc, Renia chwyciła list 
drżącemi rękoma. Ostatni list ód Janusza dla pewnosci 
zawsze miała przy sobie. Porównała charaktery pis- 
ma: zgadzały się najzupełniej. 

Rozpieczętowała list i zabrała się do czytania. Mo- 
że znajdzie w rim rozwiązanie tej zagadki. 

List, brzmiał: 

„Reniusiu, dowiaduję się, że wyjeżdżasz z War- 
szawy, i to może już na zawsze, posłuszna niezachw iz- 
nej woli ojca. A jednak nie pogodzę się z naszą roz- 
łąką w żadnym razie. Przypuszczam, że i Ty z.iem 
się nie pogodzisz, bo byłby to dowód, że nie kochasz 
mnie tak ogromnie, jak ja Ciebie, Czekałem na Ciebie 
codziennie. Nie przybywałaś, Wyjeżdżasz we wtorek 
rano. W poniedziałek więc —- ostatnia sposobność. 
Przyjdź. uciekniemy razem daleko, bardzo daleka... 
Nikt mas nie odnajdzie i nie zdoła przeszkodzić nasze- 
mu szczęściu". 

Dalszy ciag nastapi. 


O E E A OE 


ADAM TY-SKI 


Kto?... 


Z pamiętników inspelitora Marcou 


Naturalnie Genlesse został 
natychmiast wyvłaczony ze spra 
wy. 

Wiec kto zabił?.. 

è 


Według słów pielęgniarki. 
Herbert U v- postanowił tego 
dnia odebrac oicu heroine... 

Powiedziała poza tem o sta- 
rym Grey'u: „Czegoby on nie 
zrobił dla swojei heroiny“... 

Te dwa powiedzenia wysunę 
łv się dla mnie na pierwszy 
plan z całego jej zeznania. Ach. 
gdvbym ia miał w reku rewol- 
wer. którvm zahito Herberta 
Grev'a!.. 

Starv Grey miał być interno 
wany . klinice dla nerwowo 
chorych. Na mo prośbę ic- 
dnak od zmo ua pare dni 
wykonanie iego. 

We wtorek wieczór (w dzie- 
wieć dni po popełnieniu morder 
stwa). udałem się z Jerzym do 
Mendon. 

W. miedzyczasie skojarzvłv 
mi sie w umyśle jeszcze dwa 
fakty: 

l-o według orzeczenia lekar 
skiego. ze stanu przewodu po- 
karmowego Herbertą wynikało, 


XI 


że Herbert Grey zabity został 


koło godzinv iedenastej wię- 
CZór. ] >. 
2-0 pielegniarka mówiła. że 


stary Grey zastrzykiwał sobic 
heroine codzień o iedenastei 
wieczór. 

O dziesiętej z minutami bv- 
liśmv w Meudon. Zadzwoni- 
łem. Otworzyła mi pokojówka. 
Wylegitymowaliśmy sie i. ze- 
brawszy służbe na parterze. DO 
leciliśmv przedewszvstkiem u- 
sunać się od wejścia i schodów 
i spokojnie sie zachowywać. bez 
wzgledu na to, cobv zaszło. 
Mieli tvlko natrzeć. nic więcej 

Potem spytałem. czv nie wie 
dza o iakieiś broni w domu. Po 
kazali mi w iednvm pokoiu kil- 
ka cennych fuzyj myśliwskich 
pare starożytnych. kosztow- 
nych pistoletów arabskich. wv 
sadzanyvch drogiemi kamienia- 
mi. takaż sama. krzywa sza- 
ble. oraz ciekawa kolekcie mu- 
rzvńskiei broni.. Tem zabój. 
stwo nie było dokonane. 

— Jest jeszcze tylko rewol- 
wer pana Herberta. którv go 
zresztą niedy nie brał ze soba. 
— rzekł kamerdvner. 


Zabrowadził nas cichutko na 
piętro. do pokoiu nieboszczyka. 
szliśmy ostrożnie na palcach 
bv nie budzić  podeirzenia 
(irev'a 

kamerdyner otworzył drzwi 
pokoju. do którego od brzeszło 
tvwodnia nikt nie wchodził 
wprowadził nas do wnetrza i 
wysunał szuflade nocnego sto- 
lika. 

Szuflada była pusta... 

— Nie rozumiem. zawsze tu 
bvł... 

—- Kiedyścic go widzieli po 
raz ostatni? á 

— Rankiem owego dnia. cc 
to... 

— Dobrze. wvstarczy. Może- 
cle zejść na dół Prosze tvlkn 
nie zapominać o moich instruk 
ciach. 

Mój plan by? prostv ale nie 
co niebezpieczny w wykona- 
niu — chciałem odtworzyć tra- 
giczna scene tak. jak sie w mo 
iem mniemaniu rozegrała owei 
fatalnej nocy. 

Jerzy opisał mi szczegółowo 
rozkład pokoju. Przed iedena- 
sta  ustawiliśmv sie prz 
drzwiach pokoju narkomana. Ja 
przyłożyłom oko do dziurki od 
klucza. Jerzy stanał nieco 7 
boku. 

Przez małe otwór uirzałem 
starego. wychudłego meżezv- 
znę. którego widziałem po raz 
pierwszy przeszłego poniedział 
ku. Siedział apatvcznie na krzca 
śle, zwiesiwszy ręce i patrzał! 


Z S E e G A 


bezmyślnie w podłoge. Twarz 
przebiegały mu coraz nerwowe 
dreszcze. 

Po iakumś czasie podniósł sie 
i powlókł do stolika. Otworzył 
szufladę. wviał z niei pudełecz- 
so iakieś i szbrvce... Na twarzy 
zaigrał mu uśmiech pełen pożą 
dania i tesknoty. Uchylił wieko 
pudełka... 

Pchniste przeze mnie drzwi 
uderzyły gwałtownie o szafę. 
Osłupiały Grey nie spostrzegł 
się nawet iak mu wvrwałem z 
reki pudełko z hercina. Chwile 
potem podstąwiłen'" mu noge i 
gdy Grev zwalił sie na ziemię, 
ia wvskoczvłem na korytarz. 

Za mną rozlęgł sle nieludzki 
tvk. Bylem już na schodach. 
obeirzawszv sle. zobaczyłem. 
tak zmieniony nagle iakbv w 
krwiożerczego tvgrvsa. rev. 
pędził za mna. potrząsałąc re- 
wolwerem... 

Jerzy chciał go zatrzymać. 
ale podniecony głodem heroiny 
Grev. pedził z taka błyskawicz 
na szybkością. że Perrac. choć 
znany był ze swoich zdolności 
szybkobiegacza. nie mógł go 
donedzić. 

Zbiezłem iak strzała po scho 
dach wvpadłem przez weiścio 
we drzwi. przefmknałem mimo 
przerażonej służby. Ściganv 
wciaż przez szaleńca. 

— Uwaga. on strzela!.. — do 
hicet mnie głos Jerzego. 

Niewiadoma. czy bym sie z 


tego potrafił wvlizać. ale na 
szczeście lerzv cisnał Grev'owi 
krzesło pod nogi i ten runał. jak 
dłusi. 

W nastęnnei chwili leżeńśmu 
już na nim. w  "valiśpn Im z 
reki rewolwer i założyli kaiuan 
ki. 

Sprawa bvła rozstrzygnieta 
ostatecznie: wiedzieliśmy. że 
to on zabił syna. zdv ten usiło- 
wał mu wykraść heroine. 


_Przyciśnieta do muru pani 
„Parker zeznała. że to ona do- 
starczyła mu - wvkradzionv 


przez nia rewolwer Herberta i 
uptzedziła. że ktoś mu chce wy 
kraść heroinę. żeby się wiec 
htonił. Uzbroiwszv w ten spo- 
sób nieszcześnika przeciw jego 
włosnemu synowi. pojechała de 
Parvża .ze Spokojinem sumie- 
nem“. aby sobie wyrobić alik.. 

O ile zaś przedtem zwaliła 
wine na Dede - Nożvka. to dla 
tego. że chciała się na nim zcii 
ścić za zdrade. 

Teraz Grey siedzi w sanato- 
rium. ale grozi mu poważnie o- 
stateczne obłąkanie. Pielegniar 
ka i iei kochanek sa pod klu- 
czem: ona za udział w handlu 
narkotykami i za pomaganie 
do zabójstwa. on — za handel 
zabronionemi narkotykami. 

Pani Grev zmieniła nazwisko 
— nazywa sie teraz madame 
Geniesse. 
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DARMO 


Do nabycia we wszystkich 
kioskach krakowskich 


KARTUSZ 


>. wm" 


ziej sensacyjnej powieści 


wszystkich czasów p. t. 


Najbard 
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Zeszyt 


Czerwiec 


24 


WTOREK 
św. W ladysława 


Wach. sł g. 3.17 — Zach. zł g. 19.59 


bo mówią gwiazdy? 


Na dxień 27 czerwca 1933 roku 


Niepokój w przyrodzie, zaburzenia 
atmosferyczne, trzęsienia, pożary i ka- 


tastrofy. 

Baczność w komunikacji. W spra- 
wach osobistych i miłosnych niespo- 
dzianki, tajemnicze naogćł powadze- 
nie. 


Wielkie zebranie bęzrsbołnych 


w Krakowie 


Nowo utworzony komitet Nie- 
sienia Pomocy bezrobotnej Inte- 
ligencji Pracowników  Umysło- 
wych i fizycznych zaprasza 
wszystkich bezrobotnych na Wal- 
ne Zebranie, które odbędzie się 
dnia 28 czerwca br. o godz. 12 
w poł. w Sali Sokoła Krak. 
Sprawa bezwzględnej walki z kry- 
zysem i bezrobociem w Polsce. 
Na zebraniu tem ogłoszony me- 
morjał w tej sprawie przez ini- 
cjatora p. Zenona Wołoszynow- 
skiego, bezrobotnego przemy- 
słowca. Upraszamy również o 
przybycie delegatów wszystkich 
stanów zawodów całej Rzeczy- 
pospolitej. 


Maltretowany przez żonę 
mąż odebrał sobie życie 


26 lat żyli ze sobą małżonko- 
wie, 44-letnia Felicja i 51-letni 
Stanisław (murarz) Królakowie 
Nowogrodzka 14 w Warszawie, 
Od dwóch lat Królak pozosta- 
wał bez zajęcia z powodu | za- 
stoju w budowie domów. Zona 
zajmowała się handlem warzy- 
wami na pl. 3-ch Krzyży. W o- 
statnich czasach Królakowa upi- 
jała się, a wówczas robiła mę- 
żowi wymówki, domagając się 
pieniędzy.  Sprzeczki czasami 
zamieniały się w bójki. 

Onegdaj Królakowa rzuciła 
się na męża i zaczęła go bić. 
Napadnrięty uciekł na podwórze 
a następnie na ulicę. Tam Kró- 
lakowa dopędziła męża i zraniła 
go kamieniem w głowę. Po 
przyjściu do domu Królak oś- 
wiadczył dzieciom, iż odbierze 
sobie życie. 

Wczoraj ranó gdy,  żena 
poszła na pl. 3-ch Krzyży, mąż 
udał się na strych 1-go piętra, 
gdzie powiesił się na pasku. 12- 
letnia córka Stefanja tknięta 
złem przeczuciem, poszukując 
ojca, znalazła go na poddaszu. 
Na wszczęty alarm, nadbiegli 
sąsiedzi, którzy wiszącego od- 
cięli. Lekarz Podotowia stwier- 
dził zgon. 


Trzykrotnie usiłował 
włamać się do kościoła 


Przed Sądem Grodzkim w Mi- 
kołowie odpowiadał niejaki Pie- 
tras Alfred, ostatnio zamieszka- 
ły w Sosnowcu, za to, iż w 
dniach 8, 9 i 10 stycznia br. 
zamierzał włamać się do kościo- 
ła katolickiego w Piotrowicach 
Sl. Należy nadmienić, iż ma się 
do czynienia z badzo sprytnym 
włamywaczem, gdyż w włama- 
niach tych, posługuje się bar- 
dzo zręcznie podrobionemi na- 
rzędziami, oraz nosi owinięte 
szmatami buty, by po sobie za- 
trzeć wszelki ślad. Sąd skazał 
Pietrasa na 3 mies. więzienia. 
Odsiaduje on również za podo- 
bny występek w innem więzie- 
niu -roczną karę więzienia. ; 


Unieważniam skradzione do- 
kumenty osobiste na nazwisko 
st. sierżanta, Stanisława Sadow- 
skiego, Kraków. 


UŚTAYNIE WIADOMOSCI 
e e a 


KRONIKA KRAKOWA 


Krwawa bójka w restauracji 


w Krakowie 


Wczoraj wieczorem około g. 
6-tej przy ul. Mydlnickiej 1 w 
restauracji powstała awanrura | 
wszczęta przez 4 nieznanych 
osobników. 

Gdy Janik Jan strażnik bez- 
pieczeństwa wezwał osobników 
do spokoju i opuszczenia restau- 
racji, osobnicy ci wezwania nie 
usłuchali, lecz rzucili się na Ja- 
nika, przyczem jeden z nich| 
uderzył interwenjującego w gło-; 
wę twardem narzędziem zadając | 
mu ciętą ranę. 

Janik będąc zaatakowany użył 
w obronie własnej broni palnej 
raniąc jednego z osobników w 


nogę. 
Skutkiem strzału wszyscy | 
awanturnicy uciekli, a razem z 


nimi i postrzelony. Osobnikiem 
postrzelonym okazał się Batlej | 
Bronisław lat 26. robotnik zam. | 
przy ul. Królowej Jadwigi 130, 
który obecnie przybywa w szpi-| 
talu św. Łazarza. | 

Osobnikami którzy wywołali 
awanturę Są: 

Bałazy Władysław zam. przyj 
ul. Kr. Jadwigi 126 Dudek Jó- 
zef zam. przy ul. Przegoń 12, 
Malik Ludwik zam. przy ul. Kr. 
Jadwigi 120 i Batlej Bronisław 
zam. przy ul. Kr. Jadwigi 130. 
Dochodzenie prowadzi się. 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała | 
Katarzynę Kwiatkowską cygankę 
lat 35, za kradzież kury na szko- 
dę Mazurka Wojciecha zam. przy 
ul. Gromadzkiej 33. 

Wyżynka Władysława lat 42, 
za usiłowanie kradzieży kieszon- 
kowej na dworcu kolejowym. 


| 


Napad rabnnkowy na dom 
80-letniej staruszki 


W nocy na 23 bm. nieznani 
sprawcy włamali się do miesz- ' 
kania 80-letniej staruszki Woj- 
tyczki w Mokrem Śl 

Po zebraniu pewnej sumy pie- 
niężnej sprawcy oddalili się w 
niewiadomym kierunku. | 

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia, celem ujęcia spraw- 
ców włamania. 


Wybuch pocisku armatniego 
w rękach robotnika 


W ubiegłą sobotę w fabryce 
Hulczyńskiego w Sosnowcu miał 
miejsce tragiczny wypadek spo- 
wodowany karygodną wprost 
lekkomyślnością. 

Wśród szmelcu, jaki przysła- 
no do fabryki jeden z robotni- 
ków, Jan Makowski ślusarz zna- 
lazł niewystrzelony jeszcze na- 
bój armatni. W doświadczonym 
robotniku, który znał skutki na- 
głego wybuchu nabojów, prze- 
mogła jednak ciekawość i wy- 
jąwszy nabój ostrożnie począł 
odkręcać zapalnik. 

W pewnej chwili, gdy Ma- 
kowski schylony był nad poci 
skiem, nastąpiła ogłuszająca eks- 
plozja, wywołując popłoch w 
całej fabryce. 

Skutki wybuchu były fatalne, 
gdyż Makowski został okropnie 
okaleczony. Z poszarpanem na 
na strzępy ciałem i zalanego 
krwią odwieziono go do szpitala. 


75-letni starzec dopuszczał się 
ezynów labieżnych ze swą 
8-letnią wnuczką 


Aresztowany został w Wielu- 
niu Józef Nowak lat 75, który 
od pewnego czasu dopuszczał 
się czynów lubieżnych ze swą 


Urzędnik tramwajowy śmier- 
telmie pobił swego syma 
w Krakowie 


Wczoraj na ławie oskarżonych 
w sądzie okr. karnym w Krako- 
wie zasiadł Bogdani Krammer, |. 
48, urzędnik krakowskiej Spółki 
Tramw. osk. o śmiertelne ude- 
rzenia syna swego Tadeusza, 
trzciną skutkiem czego Tadeusz 
poniósł śmierć. Sprawa miała 
miejsce przed 10 latami a to dn. 
22. 1X. 1923 Tadeusz Krammer 
powrócił ze szkoły przynosząc 
złą notę w świadectwie za swą 
roczną pracę szkolną. Ojciec z 
irytowany tem uderzył syna w 
głowę trzciną tak silnie że ten 
w krótkim czasie zmarł. Sprawa 
powyższa nie wyszłaby na świa- 


| tło dzienne, gdyby nie doniesie- 


nie sąsiadów. 
Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd uwolnił osk. od winy i kary. 
Rozpr. przew. s. o. radca Pi- 
larski wotują s. o. dr. Stuhr i 
Zacharski, osk. prok., dr. Szy- 
puła, bronił adw. dr. Rosenfeld. 


Dwa nieszczęśliwe 
wypadki na Wiśle 


Wczoraj Kubała Stefanja, lat 
20, służąca przechodząc lewym 
brzegiem Wisły na „Dzikiej Pla- 
ży“ wpadła do wody, lecz zo- 
stała uratowaną przez  przejeż- 
dżające w tym czasie kajakiem 
dwie osoby. 

Również Aramus Władysław, 


|zam. przy ul. Różanej 10 wio- 


ząc łodzią 5 osób po Wiśle 
wskutek nieumiejętności w kie- 
rowaniu łodzią spowodował jej 
przewrócenie się. Dzięki szyb- 
kiej pomocy osób postronnych 
jądący łodzią zostali wyciągnię- 
ci z wody. 


olraszay wypadek córki prolesora 


Straszny wypadek wydarzył 
się w domu znanego i pow- 
szechnie cenionego profesora 
Uniwersytetu J. K. Witkowskie- 
go przy ul. Zielonej 30. 

Córka profesora manipulowała 
rewolwerem tak nieostrożnie, 
że spowodowała wystrzał i kula 
ugodziła nieszczęśliwą w okoli- 
cę serca. Przerażeni domownicy 
zawiadomili Pogotowie, które 
w grożnym stanie odwiożło p. 
Witkowską do szpitala pow- 
szechnego. 


7-letni chłopiec śmiertelnie 
rażony prądem 


7.letni syn Stanisława Rączki w 
w Marklowicach Dolnych, pow. 
Rybnik, wszedł na dach stodo- 
ły, nad którym w wysokości 
kilku zaledwie centymetrów pro- 
wadził przewód elektryczny o 
sile prądu 220 wolt. Chłopczyk 
dotknął się ręką przewodu i 
natychmiast padł trupem. Winę 
wypadku ponosi gmina, która 
zaprowadzając oświetlenie, prze- 
prowadziła przewód tuż nad da 
chem stodoły Rączki. 


Wykrycie wielkiej aler 

) PMA J 
Władze śledcze w Warszawie 
wpadły na trop szeroko rozga- 
łęzionej afery ułatwiania uciecz- 
ki rekrutom zagranicę państwa. 
Rekrutom za cenę 800 do 1000 
złotych dostarczano fałszywych 
paszportów zagranicznych i 
szmuglowano ich przez Gdańsk, 
do Królewca i Hamburga a na- 
stępnie do Palestyny. Na czele 
szajki stał M. Kornblum ze swoją 
żonę Dorę, w czasie wkraczania 
policji do mieszkania zbiegł 
schodami kuchennemi i ślad po 

nim zaginął. 

Podczas rewizji znaleziono 
szereg fałszywych paszportów 


8-mio letnią wnuczką. 


i kompromitującą korespodencję. 


rodziny z Moskwy, znalazszy się 


Dom zgnilizny moralnej 
przy ul. Jagiellońskiej 
w Krakowie 


W dniu wczorajszym stanęły Sloúge 


przed sądem Wanda Nadzieja 


FEAFR iN. |. SLOWACKEGO 


„Traviata“ 
REPERTUAE KIK 


Adria: „Dobroczyńca ludzkości” 

Apello : „Chandu” 

Atlantic: „Rozkoszne dziewczątko”* 

Bagatela: „Miłość wśród śniegu" 

Dom żełwierza : Upiór w operze 

Promień: „Czarujący chłopiec” 
łońce: „Ułani, Ułani“ 

„Wschód słońca., 


wit;  „Boffalo-Bili" 


Chmurska i Janina Hoffman, osk, | Uciecha: „Gdybym miał miljon...“ 


o zbrodnię zgwałcenia, stręcze- 
nia do nierządu, rozszerzanie 
pism pornograficznych, a sama 
Hoffman nadto o sprzeniewie- 
rzenie garderoby na szkodę 
swej dawnej współ-lokatorki. 
Niezwykła ta sprawa przesta- 
wiała się wedle aktu oskarżenia 
w ten sposób, że Chmurska, po- 
chodząca rzekomo z hrabiowskiej 


w nędzy w Krakowie, założyła | 
w centrum miasta dom schadzek, 
do którego zwabiała głównie 
nieletnią młodzież rekrutującą 
się często z najlepszych rodzin 
Krakowa. Pomocną jej w tem 
była Janina Hoffman, urzędni- 
czka prywatna z Katowic. W ten 
sposób szerzyły obie oskarżone 
demoralizację i deprowację, przy- 
czem wedle aktu oskarżenia mia- 


ły się dopuścić aktów nierząd- 
nych na dwóch młodocianych 
osobnikach, znajdujących się w 
tanie zupełnego opilstwa. 

Czyn ten zakwalifikowała Pro- 
kuratora jako zbrodnię z art. 
203 k. k. stanowiącego obecnie 


anda: „Więzień z Kajenny" 
Muzeum : „Ludzie morza“ 
Cyrk Staniewskich. Poczatek przed- 
stawienia o godz. 4 pop. i 8.30 wiecz, 


RADJO 


Wtorek 27 czerwca 1933 r. 
Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasyi 


kom. meteor., 11.57 Hejnał z ieży 
Marjackiej, program ma dzień bież., 
12 05 Płyty gramof., 14.55 Kom. gosp., 
16.00 Koncert solistów z Warszawy, 
1700 Płyty gramof., 17.15 Koncert 
popularny z Ciecbocinka, Odczyt z 
Warsz. 18.35 Muzyka lekka. 19.25 
Rozmaitości, komunikaty, 20.00 Transm 
z Warsz., 22.00 Koncert solistek, 23.00 
Hejnał z Wieży Marjackiej. 


Dziś dyżnr nocp” aptek w Krakowie, 

Rynek Gł. 22 Pod „Koroną“, Flor- 
jańska 15 Pod ,„.Gwiazdą”, Karmelicka 
23 Pod „Opatrznością*, 29 Listopada 
5 „Warszawska*, Dietla 76 Pod 
„Aniołem“. 


Dziś dyżar nocny aptek w Podgórza > 
Plac Zgody 18 pod „Orłem“. 


że zgwałcenie może się dopuś-|Rozprawa o usiłowane zabój- 
cić nawet kobieta na mężczyź- | stwo przed sądem w Krakowie 
nie w odrużnieniu od dawnej | Dzisiaj odbyła się przed sądem 
ustawy dopuszczającej się zgwał: | apelacyjnym w Krakowie dalsza 
cenia kobiety przez mężczyznę. | rozprawa przeciw Franciszkowi 
„Po rozprawie która toczyła Batorowi i Wojciechowi Soji -— 
się przy drzwiach zamkniętych |o występek ciężkiego umyślne- 
skutkiem: czego nie możemy |go uszkodzenia ciała przy uży-. 
podać jej szczegółów, zasądzoną | ciu noża w bójce na osobie 
została Wanda Chmurska na 8 |Piotra Szczuki w Morawicy. 
miesięcy więzienia natomiast | Przedmiotem rozprawy była 
Hoffman została w zupełności | apelacja oskarżonych od wyro- 
uwolnioną od winy i kary. ku sądu l. instancji tj. okręgo- 
„Osk. prok. Szypuła, przewod- | wego w Krakowie którym oskar- 
niczył s. o, Pilarski, wot. s. o.|żeni zostali zasądzeni Bator na 
Stuhr i Zacharski, Janinę Hoff-|10 miesięcy, Soja na 6 mies. 
man bronił adwokat Dr. Knoe- | więzienia. 
bel, Chmurska stawała bez W toku rozprawy został przes 
obrońcy. słuchany pokrzywdzony Piotr 
Szczuka który obciążył oskar= 


Wypaliła swemu kochankowi|żonego Batora twierdząc, iż 


oczy kwasem siarczauym poznał go jako tego, który w 
w tramwaju Morawicy na zabawie w paž- 


i dzierniku 1932 zadał mu cios 
Na wokandzie sądu okr. w|__. s 

Warszawie w dniu 6 lipca br. Sani b w Pran baj 0 
znajdzie się sprawa przeciwko bitk RÓWNE | ua 
18-letniej Jadwidze  Poletyło, "e nezed SE Er Kor- 
oskaržonej o zadanie cięźkiego Świadk. wi po wod w Mad 
uszkodzenia ciała, połączone z hekó o iw ik, CA. dzili 
wypałsniem oMi chekówna i Wójcik, stwierdzili 


: tan opilstwa oskarżonego w 
Panna Jadwi bacz sę RZ 
Boe; lawer aose "ad czasie krytycznego zajścia. 


: ; .| Rozprawę odroczono celem 
Pig A Be e r przesłachajji świadka Jana Kor: 
A 5 % paka. 
jadącego tramwajem w towa-| pizewodn. s. 2. da Gniewdii 
wok na 4 o" i oai osk. prok. dr. Lewieki bronił 
ANIE NEA DE. wasEBE oBu oskarżonych adw. dr. Jan 
siarczanym. Napadnięty postra- Bardel 
dał oko. a 

P. Jadwiga Poletyło, znalazłszy 
się w więzieniu oświadczyła, iż Tragiczny wypadek 
oc p sr pod wpływem podczas ćwiczeń 
alkoholu. 
Co było powodem jej zbrod- Onegdaj w godzinach popo- 
ni — wyświetli rozprawa, która |łudniowych_ na poligonie w Ba- 
wśród szerokich kół artystycz- |ryczu pod Tomaszowem „Mazo- | 
nych wywołała wielkie zacieka-|wieckim, gdzie odbywają się | 
wienie. ćwiczenia wojskowe, w pewnym 
z eksplotował a 
AE" 2 którego odłamkami ranni zostali 
Z mna % Krakowie plutonowy podchorąży Huge 
ardzie amowi, zam. przy |Filinger i Huk 31 pułku | 
ul. Twardowskiego 11, skradzio- Ralców I. Obaj 
no z niezamkniętego mieszkania przewiezieni zostali do szpitala 
zegarek męski wart. 35 zł. wojskowego w Łodzi, gdzie u- | 
Stanisławowi Malarczykowi, ro- | dzielono im natychmiastowej po- 
botnikowi zam. w Parku kra- | mocy, Jan Huke zmarł. 
kop skradziono ubranię i 
kwotę 25 zł. 
Włodzimierzowi 
zam. w Sosuowc 


. . . .|Kronika wypadków 
Bianiasiowi, m I | 
skradziono | Andrzej Szostak 1. 70, z Ostrowa p. | 


marynarkę i portfel z kwotą | Ropczyce został napadnięty przez ban- 
dytów doznając szereg ran. 


25 zł. oraz dokumentami. s 5 
Stanisławowej Sitko przy ul. |, Fonie, Bochenek 1 14 Kusogice 
Zacisze 14, niaznany osobnik który eksplodował, doznał szereg ran, | 
wyrwał z ręki pakunek zawiera-| W obu wypadkach przewieziono ich do | 
cy pewne części garderoby | szpitala św. Łazarza. | 
ogólnej wartości 25 zł. 
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